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Wanda Herold z domu Kulas 
pseudonim " Basia"
Adres:  S ta ro g a rd

Urodzona 13 g ru d n ia  1921 r .  w S i e l c z y n i e  pow. Kartuzy -  obecnie 
Bytów. Córka Lucjana i  Marianny Ruc. Środowisko w i e j s k i e .  O jc iec  by ł  
małorolnym chłopem. P o s ia d a ł  2 1/2 ha gospodarstwo r o l n e .  '
Mój zawód -  n a u c z y c ie lk a .  Wykształcenie wyższe -  n i e p e łn e .

W roku 1935 ukończyłam szk o łę  podstawową p ierwszego s t o p n i a  ( 4 k. 
e y ) .  Rodziców n ie  s t a ć  b y ło ,  żeby ranie d a l e j  k s z t a ł c i ć ,  w dodatku po 
ukończeniu wyżej wymienionej szko ły  n i e  miałam możności d o s ta ć  s i ę  do 
szko ły  ś r e d n i e j .  Miałam zamkniętą  drogę do d a l s z e j  n a u k i .  Moim jednak 
p ragn ien iem  by ło  uczyć s i ę  d a l e j .  Dużo czy ta łam . B i b l i o t e k a  s z k o ln a  
n i e  w y s ta rc z a ła  mnie. N iek tó re  k s i ą ż k i  z t e j  b i b l i o t e k i  czy ta łam  po 
k i l k a  r a z y .  Nawiązałam kon tak t  ze znejomą mojej Matki w Lipuszu i  ona 
wypożyczała d la  mnie k s i ą ż k i  z miejscowej b i b l i o t e k i . .  P o z ł  tym mój 
kolega z ła«vy s z k o l n e j ,  syn n a u c z y c ie la ,  k tó ry  u c z ę sz cz a ł  do gimnazjum * 
w K o śc ie rzy n ie ,  pożycz ła  mi p o d rę c z n ik i ,  wiadomości jednak ,  k tó r e  t ą  
drogą zdobywałam, n ie  były usystematyzowane i  były  jednokierunkowe -  
np. bardzo lu b i łam  l i t e r a t u r ę .  Poza tym musiała:.; pomagać rodzicom w 
pracy  przy go sp o d a rs tw ie .  Do żadnych o r g a n i z a c j i  n ie  na leża łam .

O jc iec  mój w 1942 r .  ze szed ł  do podziemia.  N a le ża ł  do o r g a n i z a c j i  
"Gryf pomorski" .  Zostałyśmy z Matką. Już poprzednio  miałyśmy kon tak t  
z p r ty z a n ta m i ,  bo o j c i e c  mój już wcześn ie j  n a l e ż a ł  do o r g a n i z a c j i  
podziemnej.  Od kiedy dok ładn ie  n ie  pamiętam. Często  pod os łoną  nocy 
odw iedza l i  nas p a r t y z a n i e .  D os ta rcza l iśm y  im żywność, a w miarę m o ż l i ­
wości i  a m u n ic j i .  K i lk a k r o tn i e  t e ż  odbywały s i ę  w naszym domu re w iz je  
Gestapo. Żeby uniknąć a re s z to w a n ia ,  jak  już zaznaczyłam, o j c i e c  mój 
z s zed ł  do pracy k o n s p i r a c y jn e j  w podziemiu. Od tego  czasu  nasz  k on tak t  
z podziemiem je s z c z e  s i ę  z a c i e ś n i ł .  P e ł n i łam  /<raz z ma tk ą  funkc ję  ł ą c z ­
n i c z k i .  Do o r g a n i z a c j i  podziemnej Gryf Pomorski w s tąp i łam  j e s i e n i ą  
1942 r .  i  P rz y s ięg ę  sk łada łam  w p a ź d z ie rn ik u  tegoż roku w naszym m iesz­
kaniu  w S ie l c z y n i e  a obecnośc i  Leona K ulasa ,  mego o jc a  Lucjana,  Józefa 
Kulasa,  Reimunda Lemki i  j e s z c z e  dwóch innych, k tó rych  nazwisk i  pseudo- 
niaców n ie  pamiętam. Otrzymałam pseudonim "B a s ia " .  Tekstu  p r z y s i ę g i  
dok ładn ie  n ie  pamiętam . Wie d z i a ł  ara już poprzedn io  od mojego Ojca, że 
głównym zadaniem w szys tk ich  Polaków j e s t  walka z okupantem i  że t ę  
walkę musiny doprowadzić do zwycięskiego końca. Tak samo, ,że skoro 
z łożyłam p rzy s ię g ę  muszę wykonywać rozkazy dowództwa.

A R C H I W U M  
E lżbteiy t k a c k i e j

poz.---------------- ....—

dała v/pływu_ ś ń
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D osta rcza łam  wiadomości o ruchach  p o l i c j i  i  wojska. Wiadomości 
t e  otrzymywałam częściowo od m i je j  s i o s t r y  H a l iny ,  k tó r a  przymusowo 
pracowała  u s o ł t y s a  gromady Nakla Genzela.  P o d s łu c h a ła  c z ę s to  rozmowy 
t e l e f o n i c z n e  lub u s tn e .  Matka s o ł t y s i  b y ła  s t r a s z n ą  " g a d u łą " .  L u b i ła  
mówić na tematy p o l i t y c z n e  zw łaszcza  z moją Mamą. C zęs to,»x j a k  to  
można powiedzieć ,  wygadała s i ę  częściowo, a r e s z t ę  można by ło  so b ie  
dośpiew&ć. Poza tym miałyśmy je s z c z e  inne ź r ó d ła .  Przewoziłam l i s t y  
w różne m ie j s c a .  Między innymi do K ośc ie rzyny .  Mieliśmy tam punkt 
łącznościowy w domu L .Jeszkow ej .  Z tamtąd t e ż  przywoziłam l i s t y *  a 
z d a rz a ło  s i ę ,  że i  am unic ję .  P r z y c h o d z i l i  po n i ą  w ozniczone m ie jsc a  
w l e s i e  mój o j c i e c  i  wujek Leon K ulas .  Jeźd z i łam  c z ę s to  z ustnym po­
lecen iem  do Jana  Hincy -  pseudoniku n i e  pamiętam. On te ż  n a l e ż a ł  do 
o r g a n i z a c j i .  Z o s ta ł  w roku 1944 aresztowany p rzez  Gestapo i  p rzew ie z io  
ny do obozu koncen tracy jnego  w " S z t u t h o f f " .

Wiosną 1942 roku wczesnym rankiem w n i e d z i e l ę  do wsi p r z y j e c h a ł a  
p o l i c j a  n iem iecka .  Celem ic h  było  z ro b ić  łapankę  na młode dz iew czę ta  
i  chłopców, by wywieźć ic h  na  roboty  do Niemiec. Wszyscy m ło d - i  l u d z i e  
szybko poumykali i  wieś prawie o p u s to s z a ł a ,  umknęli  do p o b l i s k ie g o  
l a s u  lub  u k r y l i  s i ę  w swoich zabudowaniach gospodarczych .  T ra f  c h c i a ł ,  
że w tym c z a s i e  p r z e j e ż d ż a ł  rowerem jed en  z par tyzan tów ,  b r a t  p . S z u l -  
f e r  (nazwiska n ie  pamiętam). Wpadł w r ęce  p o l i c j i .  Z a t rzy m al i  go, 
wylegi tymowali ,  by ł  im podejrzany  i  z a t r z y m a l i  go. Widziałyśmy to  
z okna naszego domu. Uradziłyśmy z matką, że n a le ż y ,  a re cze,j sp ró b u -  
jenjy go uwolnić -  u ł a t  . ić mu u c ie c z k ę .  S t a l i  przy nim na u l i c y  dwaj 
p o l i c j a n c i ,  a r e s z t a  c h o d z i ł a  po domach. Włożyłyśmy' do koszyka parę 
j a j e k  i  pół kg masła i  wyszłam na u l i c ę .  Szłam w ic h  k ie runku .  Obaj 
p o l i c j a n c i  z w r ó c i l i  na mnie uwagę. Rozmowa p o to c z y ła  s i ę  na  mój temat 
Uśmiechnęłam s i ę  do n ic h  i  n ie z n a c z n ie  zwolniłam kroku. Jeden z n ic h  
zaw oła ł  " h a l t " .  "Co tam masz w koszyku". Obydawaj h c h y l i l i  s i ę ,  by 
zobaczyć jego zaw ar to ść .  Ten moment w ykorzys ta ł  zatrzymany, wskoczył 
na rower i  o d j e c h a ł .  Huknęły dwa s t r z a ł y ,  a l e  u c i e k i n i e r  by ł  już  na 
z a k r ę c i e .  Z b i e g l i  s i ę  p o z o s t a l i  żandarm i.  Z a c z ę l i  s ię -m iędzy  sobą 
k ł ó c i ć .  Weszłam na podwórko dora ,  przed którym s t a l i * .  Nie s z u k a l i  
mnie. P raca  nasza  p o le g a ł a  t a k ż e  na d o s t a r c z a n i u  do o d d z ia łu  u b ra n ia ,  
zw łaszcza  c i e p ł e j  b i e l i z n y .  Otrzymywałyśmy j ą  od znajomych ze wsi.
Mogę t u  wymienić t a k i e  nazwiska ja k  Renk, S z u l f e r ,  Żywicki z Gostomka.

W czerwcu 1943, r .  kiedy szłyśmy z matką o północy na oznaczone 
m ie jsc e ,  żeby d o s ta rc z y ć  am unic ję ,  w ś w i e t l e  k s ię ż y c a  zauważyłyśmy, 
że ktoś  nas ś l e d z i ,  i d z i e  za nami. Przyspiszyłyśray  kroku. Z boku rów­
n ie ż  us łysza łyśmy szmer. Skręciłyśm y w przec iwną s t r o n ę  i  poczęłyśmy 
b i e c ,  żeby j a k  n a j s z y b c ie j  d o t r z e ć  na oznaczone m ie j s c e .  Usłyszałyśn^y12



-  3 -  I

krzyk "H al t"  ( s t ó j ) .  Skoczyłyśmy w zboże. Pad ło  k i l k ę  s t r z a łó w .
Było to  n ie d a le k o  m ie jsc a ,  w którym c z e k a l i  na nas p a r t y z a n c i .  
O dpow iedz ie l i  salwą s t r z a łó w .  Niemcy w y co fa l i  s i ę .  Była t o  p o l i c j a  
z Parchowa. Prawdopodobnie m i e l i  p rzeprowadzić  r e w iz ję  u p.Ruców. 
S z u k a l i  ich  syna Antoniego, k tó ry  u c i e k ł  z w ię z i e n i a  ś led cz eg o  w 
Gdańsku. S z l i  od s t ro n y  opłotków i  zauw ażyl i  n a s .  Rewizja  t a  odbyła  
s i ę  k i l k a  d n i  p ó ź n ie j ,  a l e  n ik o g o .n ie  z a s t a l i .

Po amunioję j e ź d z i ła m  k i l k a k r o t n i e  do Chojn ic  do k o l e j a r z a ,  
mówiłam na n iego  wujek Jakub, b y ł  t o  jego  pseudonim.

J e ś l i  chodzi  o inną  d z i a ł a l n o ś ć  -  t o  do roku 1942 uczyłam 
mojego b r a t a  młodszego i  jego kolegów, Jana  i  Kazimierza  P e p l iń s k i c h  
i  j e s z c z e  dwie dziewczynki z s ą s ie d z tw a .  Nie znałam je s z c z e  wówczas 
żadnych metod n au c za n ia .  Po p r o s t u  uczyłam cz y tać  i  p i s a ć  po p o lsk u .  
Miałam p o d rę c z n ik i  przechowane przed Niemcami i  z n ic h  uczyłam t a k  
j a k  umiałam. W roku 1942 mojego b r a t a  jako  1 4 - l e t n i e g o  ch ło p ca  z a b ra ­
l i  Niemcy na przymusowe roboty  do Pucka.

13 s i e r p a i a  odbyła s i ę  w l a s a c h  Suminy i  Zdro je  obława wojska 
i  Gestapo. 0 mającej s i ę  odbyć obławie dowiedziałam s i ę  wieczorem 
dn ia  poprzedniego od mojej s i o s t r y  H uliny ,  k tó r a  j a k  już  zaznacayłam 
poprzedn io ,  pracowała  przymusowo u s o ł t y s a  wsi Nakla odda lone j  od 
S ie l c z y  około 5 kra. P o d s łu c h a ła  rozmowę p o l i c j a n t a  n iem ieck iego  z 
będącym na u r l o p i e  Gerardem Genzelem. Mówili, że b ęd z ie  w ie lk a  obławt 
w la sa c h  Suminy. Nie d o s ł y s z a ł a  kiedy ona ma s i ę  odbyć. To jednak  
w y s ta rc zy ło ,  by późnym wieczorem p r z y b ie g ł a  do domu i  nas  o tym 
zawiadomiła .  Poszłyśmy z matką oeirazu do "bunkra" .  S i o s t r a  w ró c i ła  
z powrotem na m ie jsce  p racy .  Zdążyłyśmy w porę o s t r z e c .  O p u ś c i l i  
j e s z c z e  t e j  samej nocy b u n k ie r  i  u d a l i  s i ę ,  j a k  mówili  nam, na ino# 
t e r e n .  Wróciłyśiąy, na nasze  n i s z c z ę ś c i e ,  do domu. Rano c a ł a  wieś 
b y ła  o toczona p rzez  wojsko. Mniej w ięce j  o g o d z in ie  10 z l a s u  z k i -  
runku Suminy i  Sulęczyno n a d c ią g a ło  wojsko i  gestapowcy. Z a c z ę l i  
przeprowadzać r e w iz j e  w poszczególnych  domach. Rodziny, k tó re  n i e  
p o d p isa ły  l i s ty ^ n a ro d o w o ś c i  n i e m ie c k ie j ,  prowadzono do s z k o ły .  Musie­
l i  sk ład ać  zeznan ia  przed Gestapo. N iek tó rych  z a ra z  puszczono do 
domu, innych trzymano d ł u ż e j .  Miejscowi Niemcy i  po lscy  " s z p i c l e "  
np. Cyrzan Wiktor i  J ó z e f  Diks już m i e l i  poprzedn io  z łożone  w Gestapo 
l i s t y  podejrzanych  o kontak ty  z podziemiem.

U nas r e w iz j a  b y ła  bardzo szczegółowa. S ta łam  z Matką może 
40 minut pod ś c i a n ą  z podniesionymi rękami.  P r z e t r z ą ś n i ę t o  ca ły  dom, 
nawet Odrywano d e s k i  od p o d ło g i .  W kuchni zn a le z io n o  t a k i e  same dwa 
kubki jak  jed en  był w bunkrze ,  bo w łaśn ie  t e n  b u n k ie r  o d k r y l i  i  wy-
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s a d z i l i  w p o w ie t rze .  Był dobrze zamaskowany, a l e  l e ś n i c z y  z Sumin, 
k tó rego  a r e s z t o w a l i  może dwa m ies iące  temu n i e  wytrzymał t o r t u r  
podczas ś le d z tw a  na ges tapo  i  z d r a d z i ł .  P rzywieziono  go zakutego 
w k a jd an k i  i  musiał  wskazać m ie jsc e ,  gdz ie  z n a jd u je  s i ę  b u n k ie r .
P y t a l i  s i ę  nas ja k  d o s t a ł  s i ę  t e n  kubek do bunkra .  B i l i  po twarzy 
i  r z u c a l i  pod naszym adresem wyzwiska i  p r z e k le ń s tw a .  W zię l i  nas  do 
szkoły  i  już tam o n ic  n ie  p y t a l i .  Kolejno  w szy s tk ich  p u ś c i l i  do 
domu, a nas  zabrano do samochodu w ię ź n ia r k i ,  w k t ó r e j  s i e d z i a ł  w 
kajdankach l e ś n ic z y  -  S taw sk i .  P rzew iez iono  nas do w ię z ie n i a  w 
K o śc ie rz y n ie .  Tam s iedz ia ły śm y  t y d z i e ń .  Po ty g o d n iu ,  w nocy wsadzono 
nas  do w ię ź n ia r k i ,  w k t ó r e j  znajdowoało s i ę  k i l k u n a s tu  k o b ie t  i  
mężczyzn. B y l i  p o b ic i  i  pokrwawieni.  P rzew iez iono  nas do Gdańska 
do w ię z ie n ia  ś le d c z e g o .  S iedz ia łyśm y tam sześć  ty g o d n i .  K i lk a k r o tn i e  
byłyśmy na Gestapo w c e lu  s k ł a d a n i a  zeznań.  Za każdym razem nas b i t o .  
Dochowałam ta jem n icy ,  nikogo n i e  zd radz i łam ,  t a k  samo i  moja matka.

Przew iez iono  nas d końcu w rześn ia  do obozu koncen tracy jnego  
S z t u t h o f f .  Tam s iedz ia ły śm y  do czasu  ew akuacj i  t j .  do 25 s t y c z n i a  1945 
Ewakuowano nas do M e jsc o w o śc i  Rybno koło Lemborka. Przechodziłyśmy 
p rzez  były t e r e n  Wolnego m ia s ta  Gdańska i  p rzez  S zw a jca r ię  Kaszubską. 
Zapamiętałam m ie jscow ości :  P ru szcz  Gdański,  Żukowo, Lebno. Szłyśmy 
kolumną około 800 k o b ie t .  W pierwszym e t a p i e  d r o g i  z a b i j a n o  t e  kobie ty  
k tó re  z a s ł a b ł y .  Przed nami s z l i  mężczyźni.  Droga u s ła n a  by ła  t ru p a m i .  
Ludność kaszubska pomagała nam. D o s ta rc z a ł a  żywności.  Niemcy, konwo­
j e n c i  p o z w a la l i  ns t o .  W ie d z ie l i ,  że jes teśm y g łodne ,  a c h o d z i ło  im 
o t o ,  żeby ja k  n a jp r ę d z e j  d o t r z e ć  do- m ie js c a  przeznaczonego na nasz  
poby t .  Umieszczono nas  w obozie w Rybnie. S z e r z y ł a  s i ę  tam epidemia 
t y f u s u  p la m is te g o .  Obydwie z Matką przeszłyśmy t ę  chorobę,  a l e  już 
na w olnośc i .  Matka zachorowała  j e s z c z e  w o b o z ie .  Zostałyśmy wyzwolone 
p rzez  Armię Radziecką i  Wojsko P o l s k i e .  Wróciłam wraz z Matką 9 maja 
-  w Dtień  (wyzwolenia) Zwycięstwa.

Teraz d o p ie ro  s p e ł n i ł y  s i ę  marzenia  mojej m łodośc i .  Mogłam s i ę  
uczyć.  Skończyłam Liceum Pedagogiczne w K o ś c ie r z y n ie ,  a p ó źn ie j  
Studium N a u c z y c ie l sk ie  w Gdańsku. P ra c u ję  jako n a u c z y c ie lk a  od r . 1943.

Do Związku Bojowników o Wolność i  Demokrację zo s ta łam  p r z y j ę t a  
20 .X .1968 r .

28 w rześn ia  1970 r .  zo s ta łam  odznaczona Medalem Zwycięstwa i  Wol 
n o ś c i .  Nr l e g i t y m a c j i  ZBoWiD -  31-70-192.

/ - /  Wanda Herold
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